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Nie wolno zamykać się w czterech ścianach!

Polski Związek Niewidomych – Koło Terenowe w Ciechanowie, to ponad 20 lat pracy na rzecz osób niewidzących i niedowidzących. Powstał jeszcze w okresie funkcjonowania województwa ciechanowskiego. Kiedyś była to rozbudowana struktura, skupiająca koła z całego regionu. Po rozwiązaniu województwa nie zaprzestano działalności. W mieście pozostało Koło Związku, które podlega Oddziałowi Mazowieckiemu w Warszawie. 

       Przede wszystkim nie wolno zamykać się w czterech ścianach, ale w miarę możliwości wychodzić do ludzi – rozpoczyna naszą rozmowę prezes Barbara Wojciechowska. – Ani też skazywać innych na taką izolację – dodaje. Kontakt z otoczeniem, zarówno ze zdrowymi, jak i chorymi, pozwala rozwijać się i dobrze sobie radzić ze swoimi ograniczeniami – mówi. Związek Niewidomych ma swoje lokum w małym pokoiku przy ul. Armii Krajowej 2 (obok znajduje się pracownia znanego ciechanowskiego rzeźbiarza). Mimo, iż siedziba nie jest duża (można powiedzieć, że jest nawet dosyć ciasno), to atmosfera jest wspaniała. Członkowie przychodzą tutaj w każdy poniedziałek i czwartek w godzinach 8.00 -13.00 aby porozmawiać, podzielić się radościami, smutkami, poradzić w sprawach prawnych: gdzie złożyć dokumenty, gdzie zdobyć sprzęt rehabilitacyjny oraz informacje z PFRONu. Nie chcą zmieniać miejsca spotkań (choć prezydent miasta proponował inny lokal), gdyż to już wszyscy znają, każdy kamyk, każdy schodek. Zmiana lokum spowodowałaby pewne utrudnienia, gdyż osoby słabo widzące musiałyby uczyć się drogi od nowa. 

     W ciechanowskim Związku działa obecnie 140 osób z I lub II grupą inwalidzką z tytułu dysfunkcji wzroku (stopień znaczny i umiarkowany). Sama nazwa organizacji potocznie kojarzy nam się z osobami niewidomymi, których w Związku jest dziesięcioro (w tym troje dzieci), pozostali członkowie, to osoby niedowidzące: z krótkowzrocznością, z uszkodzoną siatkówką, z uszkodzonym nerwem wzrokowym, pigmentozą (zanik plamki żółtej), widzeniem lunetowym, jaskrą i wieloma innymi schorzeniami tego narządu.  

     Niektórzy członkowie mają wady wrodzone i tym osobom jest łatwiej zaakceptować swoją niepełnosprawność, gdyż one nie wiedzą jak jest widzieć inaczej – mówią zgodnie nasi bohaterowie. Znają taki  świat od dzieciństwa i nie wspominają innego. Gorzej jest z osobami, które nabyły dysfunkcję w późniejszym okresie. Im trudniej jest zaakceptować swoją chorobę. One częściej sobie zadają pytanie, co by było, gdyby lekarz dobrze zdiagnozował moją chorobę, może bym wtedy widział?

    Takie pytanie zadaje sobie Pan Eugeniusz, u którego bakteria pierwotniaka spowodowała uszkodzenie siatkówki. Stało się to 20 lat temu. Uważa, że od początku był źle leczony, lekarze nie mogli stwierdzić co mu jest. Dopiero prof. Dziubek w Warszawie postawił trafną diagnozę, ale było za późno, żeby zachować pełny wzrok. – Widzę pani postać, ale pani twarzy już nie - mówi do reporterki podczas spotkania. – Noszę w kieszeni lupkę i gdy chcę np. sprawdzić rozkład autobusów na przystanku, przykładam lupę i mogę odczytać godzinę odjazdu. W domu mam lupę elektroniczną, dzięki której mogę nawet przeczytać gazetę – wyznaje. Z kolei u Pani Eugenii 15 lat temu odkleiła się siatkówka lewego oka. Nie zgodziła się na operację. - Słabo widzę, ale widzę - mówi z właściwym sobie uśmiechem. - Trudno jest mi coś odczytać, ale poruszam się w miarę normalnie i staram się nie poddawać trudnościom dnia codziennego – dodaje. Pan Ryszard, kolejny bohater naszego spotkania, nie jest 

ciechanowianinem, przyjechał tutaj spod Radomia – za Panią Eugenią, jak dumnie zaznacza. Poznali się wiele lat temu na turnusie w Klimczoku. Kiedy owdowiał, ożenił się z Panią Eugenią. Oboje borykają się ze swoją niepełnosprawnością, ale to nie zakłóca ich szczęścia. Pan Ryszard był dwukrotnie operowany na zaćmę, miał odwarstwienie siatkówki. Na jedno oko nie widzi w ogóle, drugie wzmacniane jest soczewką ze szkłem +11. Jego pole widzenia zawęża się do 20 proc. - Życie pokazało mi, że wszystko może się wydarzyć – mówi. Natomiast prezes ciechanowskiego Koła Barbara Wojciechowska ma wrodzoną wadę wzroku – krótkowzroczność, która ujawniła się już w pierwszych klasach szkoły podstawowej. Wada się pogłębia, wymagane jest noszenie grubych szkieł. - Lepiej już widzieć nie będę, ale widzę - żartuje sobie Pani Barbara, która ma nieprzeciętne poczucie humoru. Zresztą podczas spotkań Związku Niewidomych nie brakuje dowcipów o osobach niewidzących. 

     Generalnie poruszanie się w mieście osobom niewidzącym i niedowidzącym nie jest łatwe. Nierówne chodniki, brak sygnałów głosowych na przejściach dla pieszych, małe napisy, to wszystko powoduje utrudnienia. W tej chwili sygnał głosowy, informujący o możliwości przejścia przez jezdnię działa tylko na przejściu przy szpitalu. Tak więc łatwiej jest nam poruszać się w towarzystwie drugiej osoby, bo tak jest dla nas bezpieczniej – podkreślają niewidzący. 

      Jak zaznacza prezes B. Wojciechowska, nie można powiedzieć, że niewidomi nie mają żadnej pomocy. Ona jest i to w różnych zakresach. Członkowie Związku mogą skorzystać z dofinansowania zakupu sprzętu komputerowego dla osób pracujących lub poszukujących pracy ph. „Komputer dla Homera”, mogą wyjeżdżać na turnusy rehabilitacyjne do ośrodków wypoczynkowych (specjalnie przystosowanych dla osób niewidomych lub niedowidzących), których w Polsce jest niewiele np. w Ustroniu Morskim czy Muszynie. Na takich turnusach uczestniczą w kursach nauki pisania Brajlem, orientacji w przestrzeni, nauki czynności dnia, gotowania, pieczenia ciast itp. Niewidomi mogą też liczyć na środki na likwidację barier architektonicznych i barier w komunikowaniu się. 

    Nie spotykamy się z oznakami nietolerancji  - mówi Pani Eugenia. Musze przyznać, że w autobusie nawet często młodzi ludzie ustępują mi miejsca. Bardzo przykrą historie miał natomiast Pan Eugeniusz. Kiedy poprosił pracownicę poczty aby ta wypełniła mu blankiet nadania listu poleconego, usłyszał, że ta pani nie jest od wypełniania blankietów….. Dopiero inna kobieta, stojąca w kolejce, wypełniła niewidzącemu mężczyźnie odpowiedni kwitek i list został nadany. Ta historia pokazuje, że w każdej sytuacji potrzebna jest odrobina dobrej woli. Rozmówcy podają jednak te dobre przykłady, kiedy urzędniczka NFZ z uprzejmością pomogła załatwić pobyt w sanatorium i wiele innych zdarzeń. Często jest tak, że gdy ludzie widzą człowieka z białą laską, to biegną z pomocą, gdy wada wzroku jest mniej widoczna, to z tą pomocą różnie bywa – mówią jednym głosem członkowie Koła Niewidomych w Ciechanowie. 

     Bohaterowie tego reportażu, to głównie emeryci lub osoby będące na rentach inwalidzkich. Ich dzień wygląda w miarę normalnie. Wykonują różne czynności domowe, uprawiają działki, spotykają się z rodziną, znajomymi. A spotkania w biurze Związku Niewidomych traktują jak naładowanie akumulatorów na kolejne dni. Bywa, że przychodzi tyle osób jednocześnie, że brakuje miejsc siedzących - opowiada prezes Wojciechowska. - Nie siedzimy tylko na miejscu, organizujemy wycieczki, pikniki, pielgrzymki do świętych miejsc, obchodzimy święta, dzielimy się opłatkiem i jajeczkiem – wymienia Pani Basia. W wolnych chwilach członkowie Koła znajdują też czas na czytanie magazynu „Pochodnia”, który jest ich pismem, korzystają z książek mówionych, które można wypożyczyć w 

bibliotece w przy ul Pułtuskiej 20a. Pojedyncze osoby posługują się pismem Brajlowym. Są też tzw. „czytaki”, czyli urządzenia do odtwarzania zapisanych cyfrowo na kartach CD książek, ale niewiele osób ma taki nowoczesny sprzęt. Wtedy sprawdzają się książki nagrane na kasety. Jeśli chodzi i inne ułatwienia, to są dostępne zegarki z dźwiękową informacją o godzinie (koszt zakupu wynosi około 40 zł). W Ciechanowie żaden z członków Związku nie ma psa przewodnika. Są to specjalnie szkolone psy, które są przygotowywane do bycia z  osobą niewidomą. Od niedawna na niektórych lekach pojawiły się też oznaczenia pisane alfabetem Brajla. Członkowie Związku skarżą się, że jeszcze do niedawna nieżyciowy przepis nie pozwalał im robić zdjęć do dowodu w okularach. Teraz już można takie zdjęcie wykonać.

    Organizacja utrzymuje się ze składek, ale zawsze może liczyć na pomoc sponsorów oraz wielu instytucji: Starostwa Powiatowego w Ciechanowie, Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie, Urzędu Miasta, Urzędów Gmin w Glinojecku, Sońsku, Ciechanowie i Ojrzeniu. 

           Czego oczekują niewidomi i niedowidzący - od nas – osób widzących? Aby traktować ich normalnie. Nie przeprowadzać na siłę przez ulicę, nie litować się. - Jeśli tej pomocy będziemy potrzebować, to sami o nią poprosimy - podkreślają. W Ciechanowie kilka osób niewidomych lub niedowidzących jest aktywnych zawodowo. Wykonują głównie zawody masażystów, informatyków, poza miastem pracują w rolnictwie. - Można przecież być aktywnym zawodowo i pracować dla danej firmy np. w domu - zaznaczają. Jest to korzystne dla pracodawcy, gdyż może on otrzymywać dofinansowanie zatrudniając osobę niepełnosprawną. 

     Prezes związku B. Wojciechowska zachęca osoby z dysfunkcją wzroku do zapisania się do Związku. Można wtedy wyjechać na specjalny kurs do Bydgoszczy, gdzie odbywa się nauka samodzielnego radzenia sobie w codziennym życiu, można spotykać się w Kole i żyć aktywnie. Coraz więcej osób nie zapomina o tej organizacji podczas rozliczania się z podatku dochodowego, przekazując 1 proc. swojego podatku. KRS 0000163347 z dopiskiem „Koło Ciechanów”. 

     Wiele ciepłych słów pada pod adresem Pani Basi, która swoją funkcję prezesa piastuje sześć lat. - Jest takim naszym „dobrym duszkiem” - mówią jej koledzy i koleżanki. Wcześniej funkcję prezesa pełniła jej mama Aurelia Wyszczelska, teraz pałeczkę przejęła córka. 

Powiatowe Centrum                                                           

 Pomocy Rodzinie 

w Ciechanowie

zdjęcie 

podpis: Jednego na twarzach działaczy Związku Niewidomych nie brakuje – szczerego uśmiechu

Miał 4 lata gdy bezpowrotnie utracił wzrok. Ale już 11 lat później opracował, przełomowy na owe czasy, alfabet dla osób niewidomych i słabowidzących. Mowa oczywiście o Luisie Braille'u. Rok 2009 ogłoszono właśnie rokiem Braille'a. Po dziś dzień nie wymyślono  lepszego języka dla niewidomych. 15 października na całym świecie obchodzony jest Międzynarodowy Dzień Białej Laski: dzień ludzi niewidomych.

    

